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B Ł O G O S Ł A W I E N I ,  K T Ó R Z Y  P Ł A C Z Ą .
Minie wnet czas karnawału, Kościół św. 

posypie nam głowy Dopiołem, zachęci do łez 
serdecznych. Stawi nam przed oczy całą Mękę 
Pańską, każe współczuć z cierpiącym Zbawi­
cielem i czerpać z rozważania Męki Pańskiej 
owoce, k tóre za świadectwem Świętych odno­
szą wszystkie Bogu oddane a Kościołowi po­
słuszne dusze. „Nie m asz dla nas nic zbawien- 
niejszego  — zaręcza św. A u g u styn  — nad roz­
m yślanie nad tem , ile dla nas w ycierpiał Bóg- 
Człowiek" . „Na w szystko  znalazłem  skuteczne  
lekarstwo w ranach C hrystusa“ — dodaje gdzie­
indziej. „Bto piln ie i pobożnie rozm yśla  nad  
Męką Pańską, zna jdzie  w n iej w szystko , co m u  
je s t  pożyteczne i potrzebne, tak iż oprócz Je­
zusa niczego szukać  nie będzie“ poucza św. 
Bonawentura.

A iak mało ma Jezus prawdziwie bezinte­
resow nych dusz? Dawno już skarżył się autor 
książeczki: „O naśladowaniu Chrystusa" (ks. 
II, r. 11): „Jezus m a teraz wielu m iłujących  
niebieskie Królestwo Jego, lecz mało takich, 
k tó rzyby  k r zy ż  Jego dźwigać chcieli. Wielu 
pragnie z  N im  się cieszyć, lecz mało kto go­
tów je s t  z  nim  cierpieć. W ielu pragnie siąść  
z  N im  u sto łu  Jego, lecz m ało kto  chce by& 
wspólnikiem  w strzem  ;ę źliwego życia Jego. W szy ­
scy  pragną z Nim się weselić, lecz mało kto  
chce coś znieść dla niego. W ielu idzie za J e ­
zusem  aż do chw ili łaniania chleba, lecz mało

kto aż do spełnienia kielicha Jego Męki. Wie­
lu uwielbia Jego cuda, lecz mato k to  chce 
z  N im  dzielić ze lżyw ość  k rzy ża  Jego. Wielu 
kocha Jezusa, dopóki nie spotkają ich żadne 
przeciw ności. W ielu chwali Go i błogosławi, 
dopóki im zsy ła  pociechy. Skoro zaś Jezus  
utai się i odstąpi ich na chwilę, natychm iast 
skarżą się, albo zupełn ie  upadają na duchu. 
Lecz ci, k tó rzy  Jezusa  dla Jezusa , a nie dla 
jakiejś w łasnej pociechy kochają, ci błogosławią 
Go zarówno we w szelkiem  utrapieniu i ucisku  
serca, ja k  pośród najw iększej pociechy. I  gdy­
by nawet nigdy im pociechy zesłać nie chciał, 
o n ity  Go zaw sze chętnie uwielbiali i d zięk i 
Mu składa li“.

Do liczby takich dusz powinny należeć So- 
daliski. Jeżeli kto, to one powinny mieć taki 
hart  ducha, by i.’h  nie wykoleiło, nie złamało 
żadne cierpienie. Jeżeli kto, to one powinny 
umieć sK modlić w największej nawet życio­
wej udręce: „Boże, oddal ten kielich goryczy  
ode mnie. W szakże nie moja, tylko  Twoja niech 
się dzieje wola“. Jeśli kto, to one powinny 
zdobywać się w największych nawet życiowych 
doświadczeniach na przedziwne zaiste słowa 
hiobowej wiary i rezygnacji: „Pan dał, Pan 
wziął, niech będzie im ię Pańskie błogosławione. 
Jak się  Panu podobało, tak się s t a ł o Czyż 
stojąca mężnie pod krzyżem N. Panna nie jest 
im tego wzorem niezrównanym ?


